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gdy ją odnajdzie. A odnalazłszy ją kładzie na ramiona 

i raduje się. Spotykamy Go w obrazie kobiety, która 
zgubiła drachmę. Krzątając się w domu, przesuwa 
meble. Bierze swoje światło i gorliwie wszystko 
wymiata, oczyszcza i sprząta życie człowieka, by ten 
zatrzymał się i dał się odnaleźć –  jak ta kobieta 
zgubioną drachmę. 

Nieświadomi i chorzy na grzech. Nie pamiętamy 
o Bogu. Nie wiążemy Go z naszym życiem, a On karmi 
nas codziennie, troszczy się i błogosławi. 

Wszystko inne; pieniądze, praca, zainteresowania, 
rodzina, czy przyjaciele nie zastąpią i nie wypełnią tej 
pustki, którą mamy w sobie. Tam dokładnie pasuje 
tylko Jezus - Zbawca.
Bóg jest zawsze kimś więcej, niż umiemy to sobie 
wyobrazić. Zawsze jest lepszy, niż możemy to 
przypuszczać i zawsze kocha bardziej, niż w naszych 
najśmielszych wyobrażeniach. 

W Ew. Łukasza 15. Bóg pojawia się jako stęskniony 
Pasterz, który szuka. Zostawia swoje 99 owiec, 

On nawet: „Trzciny nadłamanej nie dołamie, a lnu 
tlącego nie zagasi, dopóki nie doprowadzi do 
zwycięstwa sprawiedliwości…”  – Mat.12.20

Pytanie które chciałbym zostawić sobie i wam to: 

i idzie za tą jedną zagubioną owcą, aż do momentu, 

Czy tęsknisz za Bogiem? Czy ci Go nie brakuje? 
Dlaczego poruszam ten temat? 
Dlatego, że tęsknota jest jakby papierkiem 
lakmusowym naszej miłości do Niego.

za chwilami, które przeżyliśmy. Tęsknota w jakiś 
sposób jest wpisana w nasze życie.  

z 15 tys. ocalonych i wywiezionych z Obozów 
Koncentracyjnych przez Szwedzki Czerwony Krzyż w 
akcji „Białe Autobusy”. Z całej jego dużej rodziny 
ocalała tylko jego siostra i on. Po zejściu ze statku w 
Malme i przejściu kwarantanny, został zaproszony do 
pewnej rodziny na obiad. Jak mówił: – „To był 
pierwszy dom z rodziną w komplecie, siedzącą przy 
posiłku jakich zobaczył. Normalny posiłek, normalna 
rozmowa, normalne ubranie i zachowanie” 

To uczucie pojawia się, gdy brakuje nam czegoś lub 
kogoś co było dla nas ważne. Wtedy patrzymy w 
przeszłość i rozpamiętujemy miejsca, ludzi, 

„Miałem nadzieję, że będę w stanie w przyszłości żyć 
tak, jak oni. Czułem, że przeżyłem tylko w tym celu – 
założyć rodzinę i dbać o nią. Zbudować przyszłość”.  
Różę poznał miesiąc od przyjazdu. Przyjechała drugim 
transportem. Zakochali się i pobrali. W 1958 wyjechali 
do Stanów. Przeżyli  szczęśliwie 59 lat i doczekali 
ośmioro wnucząt. Kiedy Róża zachorowała na 
Alzhaimera, ostatnie lata życia przeleżała w szpitalu. 
Józef codziennie ją odwiedzał i karmił, aż do jej 
śmierci. Później opowiada: Róża jest ze mną dzień 
i noc. Czasem szukam jej w naszym dużym łóżku, 
ale jest puste. Nie ma dnia bym za nią nie tęsknił. Kiedy 
zapytasz ją o moje imię odpowie – „nie wiem! – , a 
minutę później woła Józef!  I już przy niej jestem, ale 
po chwili…  znowu zapomina i pyta ktoś ty? Nie ma 
dnia bym za nią nie tęsknił… !                                                                                  
Czy to nie jest wzruszające wyznanie po 59 wspólnie 
przeżytych latach. Zwłaszcza wtedy, gdy ukochana 
osoba jest chora i nie pamięta o tobie. Dla mnie to 
piękny obraz miłości Bożej do nas, która często jest 
przez nas mało odwzajemniana. Jego niestrudzone 
i cierpliwe zabiegi wobec każdego z nas ciągle 
przypominają, że Bóg nas kocha i tęskni za tym, by 
mieć nas przy sobie. 

czy zdarzenia, z którymi łączyły nas dobre 
wspomnienia. 

Nikomu z nas nie jest obce uczucie tęsknoty. 
Możemy tęsknić za domem, rodziną, pracą, 
zdrowiem, czy przyjaciółmi. Za czymś, co 

utraciliśmy. Za miejscami, w których kiedyś byliśmy, 

Józef Rosenberg w 1945, jako 19 latek, był jednym 

I wreszcie najpiękniejszy obraz tęsknoty Boga za 
zgubionym człowiekiem. Ojciec syna marnotrawnego. 
Czy tęsknił za swoim synem, gdy ten poszedł swoją 
drogą? Czy tęsknił, gdy ten prowadził huczne i 
rozwiązłe życie? A gdy siedział przy korycie ze 
świniami? 
Każdy prawdziwy ojciec tęskniłby. 

C.S. Lewis napisał w swojej książce:  Że Bóg nie może 
dać nam szczęścia i pokoju poza sobą, ponieważ poza 
Nim one nie istnieją. Określił również historię jako 
„długą, straszną opowieść o człowieku, który próbuje 
znaleźć coś innego poza Bogiem, co uczyniłoby go 
szczęśliwym”.

A cóż dopiero Ten, od którego pochodzi wszelkie 
ojcostwo. Jesteśmy jak ta Róża od Józefa. 

Kiedy opowiada to jako 78 latek pamięta, że zrobiło to 
na nim olbrzymie wrażenie. I mówił – 

Jednym z pierwszych objawów oziębłości jest brak 
tęsknoty. Ona sygnalizuje, że możemy się obejść bez 
danej osoby, a w związek wkradła się rutyna. 
Nie pozwólmy, by przyzwyczajenie, nawyk, czy 
monotonia wkradły się w naszą relacje z Bogiem. 
Bądźmy ciągle Go spragnieni. A im bardziej będziemy 
Go poznawać, tym bardziej będziemy Go kochać, a im 
bardziej będziemy Go kochać, tym bardziej będziemy 
za Nim tęsknić i cierpliwie z podniesioną głową 
oczekiwać Jego powtórnego przyjścia.  

Pastor
Zbyszek Babicz
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„Dusza moja tęskni do zbawienia Twojego. Oczekuje Słowa Twojego”– Ps.119.81
„Tęsknie oczekiwałem Pana: Skłonił się ku mnie i wysłuchał wołania mojego.” Ps.40.2

 tęsknoty do Niego!



Jak się okazuje, początkowo słowo „kolęda” nie znaczyło 
tego, co teraz przez to rozumiemy.

Potem –gdy już słowo „kolęda” przeniosło się do Polski – też 
miało inny sens, niż dzisiaj. 

Pieśni kościelne związane z Bożym Narodzeniem nie 
nazywano początkowo kolędami. Były rotule, kantyki albo 
kantyczki. 

Teksty kolęd pisali często bardzo znani twórcy, tak jak 
chociażby Adam Mickiewicz czy Juliusz Słowacki. 
Natomiast kolędą, która świetnie się u nas przyjęła i śpiewana 
jest do dziś, jest ta, napisana przez Piotra Skargę, 

Oznaczało pierwszy dzień miesiąca, w którym się 
odwiedzano i składano sobie życzenia w formie śpiewanej.

Słowo „calendae” sięga czasów przedchrześcijańskich w 
Rzymie. 

Kolędy nie od razu były utworami pobożnymi. Miały 
charakter świecki i bardzo luźny. Towarzyszyły temu pokazy 
ruchomych szopek w których często podkreślano scenki nie 
związane z religią, ale świeckie – zabawy, jakieś kłótnie, bójki 
czy przywary jakiś ważnych osób. 

Kolędą dziękowało się swojemu panu, u którego się służyło, 
za opiekę, za pracę, za wynagrodzenie. Chodziło też trochę o 
przymilanie się mu, za co też, dostawało się datki.

Staropolscy autorzy kolęd, podobnie jak większość artystów 
tworzących wówczas, nie podpisywali swych utworów. Dziś 
możemy jedynie snuć domysły kim byli i z jakich środowisk 
się wywodzili. W okresie średniowiecza i renesansu, 
pomijając anonimowych tłumaczy hymnów łacińskich, 
twórcami kolęd byli przede wszystkim księża, mnisi, 
bakałarze, żacy, organiści i bezimienni poeci ludowi.

Z kolei znakomity poeta Franciszek Karpiński, napisał tę 
najbardziej znaną polską kolędę  – „Bóg się rodzi”. 
Warto zaznaczyć, że jej ostatnia zwrotka robiła karierę w 
najtrudniejszych dla Polaków czasach: „Podnieś rączkę, Boże 
Dziecię, błogosław ojczyznę miłą...”. Śpiewano ją na 
kazachskich stepach, na Syberii. Polscy zesłańcy w Kołymie, 
gdy umierali, chcieli ją usłyszeć.
Twórcami kolęd byli także między innymi Mikołaj Sęp 
Szarzyński i Andrzej Morsztyn, w XIX w Zygmunt 
Noskowski, a na pocz. XX w Feliks Nowowiejski. Kolędę 
„Lulajże, Jezuniu” Fryderyk Chopin zacytował w środkowej 
części Scherza h-moll op.20. 

Bez śpiewania kolęd nie wyobrażamy sobie dziś świąt. 
Ale mało kto zastanawiał się skąd w ogóle wzięły się 
kolędy. 

pt.: „W żłobie leży”.

Melodie dla kolęd często były przerobione utwory wcześniej 
już znanych, np. mazurki, kujawiaki, obertasy, jakieś hymny 
czy pieśni. 
Dlatego potem kolędy, które powstały na ich bazie, stały się 
tak bliskie zwykłym ludziom. Wystarczyło tylko podłożyć do 
nich tekst. 

Komponowane współcześnie kolędy na dobre związały się z 
pop kulturą wielu krajów Europy i świata.

Ciekawostką jest to, że powstała one dość przypadkowo, gdy 
w kościele w Oberndorfie pod Salzburgiem zepsuły się 
organy. Nieco zrozpaczony proboszcz Joseph Mohr 
postanowił coś zaradzić. 

Z języka niemieckiego pochodzi ta najbardziej znana na 
świecie kolęda – „Cicha noc”. Ona powstała w 1818 roku 
i została przetłumaczona na mniej więcej 300 języków 
i dialektów na całym świecie. 

Najstarsza zachowana polska kolęda, pochodząca z 1424 
roku, zaczyna się od słów „Zdrów bądź, Królu anielski”. 
Pierwotnie na początku XV wieku tłumaczono kolędy na 
język polski z łaciny i ze śpiewników braci czeskich. 

Choć Biblia nic nie mówi o tym byśmy obchodzili dzień 
narodzin Pana Jezusa. 

Ze współczesnych kolędy komponował Witold Lutosławski.

Nie znamy też dokładnej daty, ale jeżeli Chrystus jest naszym 
życiu najważniejszy, to nie ma niczego złego w świętowaniu 
Jego przyjścia na świat. 

W XIX wieku rozpoczęto na większą skalę zbieranie kolęd 
i pastorałek, a punktem odniesienia jest wydany w 1843 zbiór 
Pastorałki i kolędy z melodiami, czyli piosnki wesołe ludu 
w czasie świąt Bożego Narodzenia śpiewane po domach.

Dwa lata wcześniej napisał wiersz. Gdy zepsuły się organy, w 
kilka godzin on i organista Franz Gruber wymyślili muzykę 
i zaśpiewali razem. 

Narodzenie Pańskie jest częścią Ewangelii, a kolędowanie 
jest opowiadaniem Jego przyjścia, wywyższania i uwielbiania 
Jego dzieła pośród nas.

Towarzyszył im chór. Organista grał na gitarze. Można 
powiedzieć, że taka prowizorka stała się najbardziej znaną 
kolędą świata.  

W polskim dorobku kulturalnym zachowało się ponad 500 
kolęd i pastorałek. 

Co nieco oCo nieco oCo nieco o kolędachkolędachkolędach
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Kim byli nowotestamentowiKim byli nowotestamentowiKim byli nowotestamentowi Trzej KrólowieTrzej KrólowieTrzej Królowie

Znający się na astronomii, ci wnikliwi obserwatorzy nieba, 
dostrzegli tajemniczą gwiazdę na wschodzie lub jak głoszą 
pisma wczesnochrześcijańskie (m.in. Tertulian – II/III wiek), 
wschodzącą gwiazdę króla żydowskiego i przybyli w jego 
poszukiwaniu do Judei, będącej wówczas częścią 
znajdującego się u szczytu potęgi Imperium Romanum. Czym 
była owa gwiazda? Do którego z zespołów ciał niebieskich 
można by ją przypisać?

Co mówi Ewangelia?

Święto Objawienia (Trzech Króli) we wschodniej części 
Imperium Rzymskiego było obchodzone już w III wieku po 
Chrystusie. Jednego dnia celebrowano wspólne Święto 
Bożego Narodzenia, pokłon Trzech Mędrców przybyłych ze 
Wschodu, Chrzest Jezusa oraz pamiątkę pierwszego cudu 
dokonanego przez Chrystusa na weselu w Kanie Galilejskiej.

Przybywając do Betlejem nasi mędrcy weszli, jak pisze św. 
Mateusz Ewangelista, do domu Jezusa i Maryi. Musiało to 
być co najmniej kilka miesięcy po urodzeniu się Jezusa, gdyż 
mędrcy odwiedzili go w Jego domu, nie zaś w grocie (czy jak 
powszechnie, acz błędnie się uważa, w stajence). Oddali 
Dziecięciu pokłon oraz złożyli dary: złoto, kadzidło oraz 
mirrę. W podarunkach tych możemy doszukać się symboliki 
godnej monarchy. Złoto w starożytnym Wschodzie 
symbolizowało boskość, królewski majestat, bogactwo i 
władzę. Kadzidło było symbolem kapłanów oraz posiadania 
wielkiej wiedzy. Mirra z kolei była oznaką przelanej krwi, a 
także przymierza.

Wątpliwym jest, aby była to kometa. Na starożytnym 
Wschodzie przypisywano jej negatywną konotację. Gdy tylko 
na niebiosach pojawiał się ogon komety, natychmiast 
wieszczono nadciągające kataklizmy: wojny, głód lub zarazy. 
Uważa się, iż mogła to być koniunkcja, a więc pozorne 
zetknięcie się dwóch planet. Trzykrotna koniunkcja Jowisza i 
Saturna miała miejsce w 7 r. p.n.e., który współcześnie bywa 
postrzegany jako najpewniejszy rok urodzenia Jezusa 
Chrystusa. Czy mogło to być inne, cudowne zjawisko 
niebieskie? Pewnie tak! Na nieboskłonie niejednokrotnie 
pojawiał się fenomen, który ciężko racjonalnie wytłumaczyć, 
a jeszcze trudniej pojąć i zrozumieć.

Mędrcy świata, monarchowie, gdzie śpiesznie dążycie? 
Powiedzcież nam, Trzej Królowie, chcecie widzieć Dziecię?” 
– tymi słowami rozpoczyna się piękna, acz nieco już 
zapomniana polska kolęda poświęcona głównie trzem 
tajemniczym postaciom tzw. Trzem Królom, którzy mieli 
przybyć do Dzieciątka Jezus, aby oddać pokłon nowo-
narodzonemu Dziecku Bożemu oraz złożyć cenne dary – 
złoto, kadzidło oraz mirrę – które w starożytności uchodziły 
za nieprawdopodobny luksus.

Ś
więto Trzech Króli jest jednym z najstarszych 
chrześcijańskich świąt Greckie słowo „magos”, 
odnoszące się do trzech królów lub mędrców, oznaczało 

naprawdę kapłanów, astrologów lub czarnoksiężników
Biblia nie wskazuje, ilu mędrców przybyło do Jezusa
Nie wiadomo, kim byli  mędrcy i  skąd przybyli .
Mędrców zaczęto nazywać królami we Francji w I poł. VI 
wieku. Imiona króli wymyślono w X wieku w Niemczech. 

Czy w tekście spotykamy jakąkolwiek cyfrę określającą ilu 
owych mędrców było? Nie! Apostoł Mateusz pisze o 
mędrcach (magach?) ze Wschodu, którzy podążając, niczym 
za kompasem, za tajemniczą gwiazdą na niebie, szukają nowo 
narodzonego dziecka – króla żydowskiego. Dopiero 
Orygenes, żyjący w latach 185-252 Ojciec Kościoła, Grek 
urodzony w Aleksandrii, uznał, że było ich trzech. Dlaczego? 
Sądził tak ze względu na trzy dary przez nich złożone. Owi 
tajemniczy mędrcy szukają najpierw w Jerozolimie (m.in. 
odwiedzają pałac Heroda), a następnie podążają za gwiazdą 
do Betlejem. Według Ewangelisty przybyli ze Wschodu.

Magowie, mędrcy czy królowie?

W Ewangelii św. Mateusza możemy przeczytać: „Gdy zaś 
Jezus narodził się w Betlejem, w Judei, za panowania króla 
Heroda, oto mędrcy ze Wschodu przybyli do Jerozolimy i 
pytali, gdzie nowonarodzony król żydowski. Ujrzeliśmy 
bowiem Jego gwiazdę na Wschodzie i przybyliśmy oddać Mu 
pokłon (…). Gwiazda, którą ujrzeli na Wschodzie szła przed 
nimi, aż przyszła i zatrzymała się nad miejscem, gdzie było 
dziecię. Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się uradowali (…) 
zobaczyli dziecię z matką Jego Maryją, upadli na twarz i 
oddali mu pokłon, i otworzywszy swe skarby, ofiarowali mu 
dary – złoto, kadzidło i mirrę (…).”

W zachodniej części Cesarstwa święto to zaczęto obchodzić 
pod koniec IV wieku, niezależnie od Bożego Narodzenia. Po 
kilkunastu wiekach święto to utrzymało się w niemal 
wszystkich krajach chrześcijańskich na świecie. Także 
w Polsce organizowane są huczne pochody uliczne połączone 
z uroczystymi nabożeństwami w kościołach różnych wyznań. 
Ale czy kiedykolwiek zastanawialiśmy się kim byli owi trzej 
królowie? Czy faktycznie byli władcami? A może 
astronomami, magami, pogańskimi kapłanami? Ile na ich 
temat możemy dowiedzieć się z Ewangelii, a także czy 
znajdziemy jakąkolwiek wzmiankę w innych poza religijnych 
źródłach?

Dla starożytnych wschodni kierunek świata uchodził za 
„Mekkę” bogactwa, luksusu, wyrafinowanego stylu życia 
oraz wszelkich nauk. Dla św. Mateusza miał to być symbol 
wielkości małego Jezusa. Oto mędrcy, z na wpół 
legendarnych, bajecznie bogatych krain wschodnich 
przybywają do Betlejem by oddać pokłon „Dziecięciu 
Bożemu” i złożyć mu kosztowne dary. Magowie w Persji i w 
Babilonie pełnili funkcje religijne. Byli kapłanami, 
doradcami królów, badaczami zjawisk przyrodniczych, 
interpretatorami snów, wróżbitami, astrologami, znachorami, 
itd.

Ustalenie „profesji” owych trzech mędrców przyprawia 
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Jak było naprawdę? Czy owi mędrcy istnieli naprawdę? Czy 
było ich trzech jak głosi Kościół katolicki lub prawosławna 
cerkiew? A może dwunastu jak głosi syryjska tradycja? Tego 
nie wiemy i prawdopodobnie nie dowiemy się nigdy. Uczeni 
przyzwyczaili się do faktu, że pierwsze wieki chrześcijaństwa 
nikną w białych plamach historii, które – patetycznie – 
nazywamy mrokami dziejów.

Skąd przybyli Trzej Królowie?

W kościele syryjskim tradycja głosi, że magów przybyłych 
oddać Jezusowi pokłon było dwunastu. Istnieje też inne 
podanie, mające genezę stricte europejską, a konkretnie 
niemiecką. Mediewiści uważają, iż nasi Trzej Królowie 
otrzymali imiona dopiero w X wieku. Wybór imion: Kacper, 
Melchior i Baltazar nie był przypadkowy. We wczesnym 
średniowieczu czczono ich jako Trzech Królów z Kolonii, 
gdyż w tamtejszej katedrze miały znajdować się ich relikwie. 
Przejawem ich kultu w średniowiecznych Niemczech było 
umieszczanie na domach napisu: C.M.B, co oznaczało 
„Christus masionem benedicat” (pol. „Niech Chrystus 

błogosławi ten dom”). Z czasem pod wpływem ewolucji 
językowej litera C stała się literą K, by wreszcie w XIV wieku 
pod litery „K”, „M” oraz „B” podstawić konkretne (ale 
wymyślone!) imiona owych rzekomych władców.

Dopiero w I poł. VI wieku, pod wpływem pism Cezarego z 
Arles (470-543), kaznodziei i biskupa Arles (godność tę pełnił 
w latach 502-542) w południowej Francji, zaczęto nazywać 
owych mędrców królami. Dlaczego? Być może zaważyły 
tajemnicze słowa Psalmu 72, w którym czytamy: „Królowie 
Tarszisz i wysp przyniosą dary. Królowie Szeby i Saby złożą 
daninę”.
Przedstawia się ich często jako reprezentantów trzech 
kontynentów: Europy, Azji i Afryki. Mogą też symbolizować 
trzy okresy ludzkiego życia, wtedy jeden z nich ukazywany 
jest jako młodzieniec, drugi – jako mężczyzna dojrzały, trzeci 
to starzec. Dawne podania mówią też o trzech braciach, 
władających trzema królestwami: Melkon (Melchior) – miał 
władać Persami, Gaspar (Kacper) – Hindusami, a Baltazar – 
Arabami.

dr Paweł Więckowski

W XV wieku pojawiła się teoria, iż nie wszyscy monarchowie 
pochodzą ze Wschodu, lecz reprezentują trzy – znane 
wówczas Europejczykom – kontynenty: Europę, Azję i 
Afrykę. Kacper uważany był za czarnoskórego, więc jego 
ojczyzną miała być Afryka. Do końca nie było również jasne, 
który z dwóch pozostałych miał być reprezentantem Europy, a 
który Azji. Dopiero w okresie renesansu Europę przydzielono 
Baltazarowi, a Azję Melchiorowi. Biorąc pod uwagę ową 
teorię nie możliwym jest, aby cała trójka wędrowała razem. 
Co najwyżej mogliby spotkać się u bram Betlejem i wspólnie 
udać się do domu małego Jezusa, aby złożyć mu dary i oddać 
godny królowi pokłon. Oprócz regionów świata, z których 
przybyli, podłożono także dary konkretnym monarchom. 
Kacper miał Dzieciątku Jezus ofiarować kadzidło jako 
symbol boskości, Melchior – złoto jako symbol władzy 
królewskiej, Baltazar zaś mirrę, jako zapowiedź męczeńskiej 
śmierci. Mniej więcej od XVI wieku zaczęto przedstawiać 
Kacpra jako czarnoskórego, Melchiora jako Persa lub 
Hindusa, zaś Baltazara odzianego w europejskie szaty, 
jasnolicego mężczyznę.

naukowców o silny ból głowy. Powód jest całkiem prozaiczny 
– zmiana znaczenia słów, których używano dwa tysiące lat 
temu. Greckie słowo „magos”, którego używano wobec 
Trzech Króli oznaczało kapłanów, astrologów lub 
czarnoksiężników. W starożytności były to synonimy. Dzisiaj 
kapłan nijak się ma do czarnoksiężnika, kojarzonego głównie 
z czarną magią i złem. Określenie, które pada w Ewangelii św. 
Mateusza – „mędrcy” – użyte zostało w znaczeniu „uczeni”.

Zostań z nami gdy ma się ku wieczorowi
pastor senior Piotr Karel 

O tym wydarzeniu czytamy: w Ewangelii Łukasza 24, 13-35

 Wkroczyliśmy w Nowy 2024 Rok. Dziś przeżywamy 
jego pierwsze dni. Ile ich jeszcze będzie, ile dni przed nami? 
Nikt nie wie, czy dożyjemy następnego roku? Czy jednak 
musimy się tym przejmować? NIE, gdyż wiemy, jak i 
zapewnia nas Pismo „czy żyjemy, czy umieramy – Pańscy 
jesteśmy”.  Uczniowie z Emaus (tak ich nazywamy) owego 

Nieznajomego Gościa, który im towarzyszy w drodze 
i wykłada im Słowo Boże, gdy są już niedaleko swego domu 
przymuszają z naleganiem i prośbą: Panie „zostań z nami, 
gdyż ma się ku wieczorowi i dzień się już nachylił”.
 To dziwne, że jeszcze do tej pory w owym 
Nieznajomym nie rozpoznali Swego Pana i Mistrza Jezusa 

 Dziś już nawet najbardziej optymistycznie 
nastawieni ludzie polityki, biznesu, ludzie odpowiedzialni za 
gospodarkę rysują czarne scenariusze odnośnie najbliższej 
przyszłości i roku, w który wkraczamy. Kto wie, jak zakończy 
się wojna w Ukrainie i czy nie rozleje się poza jej granice, jak 
potoczy się konflikt na Bliskim Wschodzie, co dalej z Unią 
Europejską, jak potoczą się losy naszego kraju? Coraz 
większe zamieszanie w świecie politycznym, gospodarczym, 
a nawet i religijnym. Nastają czasy Antychrysta, który 
pociągnie za sobą masy ludzkie na całym świecie i wprowadzi 
swoje rządy.

 Myślę, że historia ta nie tylko winna być czytana w 
okolicach świat wielkanocnych. Dziś ku temu jest równie 
dobra okazja. Wierzę, bowiem, iż ten fragment Słowa Bożego 
mówi nie tylko o tamtych dwóch, ale mówi też o nas i o czasie, 
w którym żyjemy.

 W sylwestrowy wieczór miliony ludzi na całym 
świecie, gdy wybiła godzina 24,00 przy eksplozji radości, 
i gdy strumieniami lał się szampan, życzyło sobie: 
Szczęśliwego Nowego Roku!
Co mają oznaczać te życzenia? Czy faktycznie ludzie 
spodziewają się znaleźć szczęście?

 Cokolwiek byśmy nie myśleli, słowami Biblii 
możemy powiedzieć: Jest już późny wieczór – nadchodzi 
noc, ciemna czarna noc. Co w tej sytuacji robić? Gdzie 
szukać schronienia? Gdzie jest ratunek? Gdzie znaleźć 
bezpieczne miejsce?

Ta szczególna prośba została skierowana do 
zmartwychwstałego Jezusa Chrystusa. Została 
wypowiedziana przez dwóch uczniów Jezusa, którzy 

wracali z Jerozolimy do Emaus po wydarzeniach związanych 
w tych dniach w Jerozolimie.
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Chrystusa! Owszem, serca ich pałały, gdy „począwszy od 
Mojżesza i poprzez wszystkich proroków, wykładał im, co o 
nim było napisane we wszystkich Pismach”, ale w dalszym 
ciągu nie podejrzewają i nie są świadomi faktu, że ów 
Nieznajomy Podróżny, który dołączył do nich w drodze , to 
zmartwychwstały Jezus.
 Zwróćmy uwagę na ten szczegół, o którym mówi 
werset 28. Kiedy zbliżali się do miasteczka, dokąd zdążali, On 
(Pan Jezus) okazywał jakoby miał iść dalej!
 Czy rzeczywiście nie zamierzał schronić się w ich domu? Czy 
naprawdę chciał pozostawić ich w niepewności co do swojej 
osoby? Czy nie zależało Mu na tym, by go rozpoznali?

 Powinniśmy zatem zapytać: Czy 
kiedykolwiek w innym czasie mieliby 
szansę rozpoznać w Nieznajomym ich 
Mistrza? Czy wtedy albo kiedykolwiek 
w r ó c i l i b y  d o  J e r o z o l i m y  z  t y m 
wspaniałym i radosnym świadectwem: 
widzieliśmy Pana !

 Nawet w określonych niebezpieczeństwach na 
moment przytomnieją i krzyczą : Boże ratuj! I Bóg posyła 
ratunek, ale to wcale nie oznacza, że wtedy w każdym 
człowieku doświadczającym pomocy Boga automatycznie 
powstaje pragnienie poznania swego Wybawcy. Po prostu po 
pewnym czasie wszystko wraca na stare tory, wielu 
zatrzymuje się w określonym miejscu, który nazywają 
własnym światem, własnym domem, a ów Nieznajomy Gość, 
nierozpoznany idzie dalej.

 Ileż to ludzi bywało na naszych nabożeństwach przez 
jakiś dłuższy czy krótszy okres czasu. (Niektórzy z nich byli 

nawet członkami Zboru). Dobrze się tu 
czuli, chodzili regularnie. Dla nich jednak 
ten odcinek drogi się skończył. Są dziś 
swoich własnych domach. Dalej chodzą 
swoimi drogami. Mają swoje Emaus, ale 
nic w ich życiu się nie zmieniło. Ot, 
przeżyli jakąś miłą przygodę, ale nie 
poznali Jezusa, a On poszedł dalej! 

Kiedy czytamy o owych dwóch uczniach trudno nam 
zawyrokować, dlaczego przymusili Nieznajomego Gościa, 
by wszedł pod ich dach?

Ciekawa rzecz!

 Są ludzie, którzy nie tylko doświadczają owych 
cudownych – jak sami nazywają „zbiegów okoliczności”, 
zdarza się nawet, że trafiają w miejsce, gdzie bywa 
opowiadane Słowo Boże, trafiają do Zboru, do kościoła. 
Słuchają Bożego Słowa , słuchają świadectw innych ludzi o 
mocy i wielkości naszego Pana , bywają nawet tym, co słyszą 

głęboko poruszeni. Niewątpliwie powinni wiedzieć, że owe 
poruszenie serca, jakie tu przeżywają, tu w kościele, słuchając 
Słowa Bożego nie dzieje się dlatego, że panuje tu miła 
atmosfera, że ludzie są do siebie przyjaźnie nastawieni (co 
rzadko zdarza się na tym świecie) , ale winni wiedzieć, że owe 
poruszenie serca jest wynikiem obecności Bożej w 
zgromadzeniu dzieci Bożych, obecności Pana Jezusa, który w 
pewnym momencie drogi naszego życia dołącza do nas i chce 
nam towarzyszyć.

Być może zadziałała tu naturalna gościnność ludów wschodu, 
którzy mieli to we krwi, by spotkanego po drodze przychodnia 
przyjąć w domu, przenocować i ugościć. Ale na pewno nie 
było to tak, że zbliżając się do Emaus, wreszcie domyślili się z 
kim mają do czynienia, i dlatego zaprosili Jezusa do swego 
domu. Pomimo, iż powinni wreszcie Go poznać , chociażby z 
tego, co w drodze Jezus mówił im o Sobie, jednak ich oczy 
ciągle były zasłonięte.

Niektórzy doświadczają wtedy nadzwyczajnych życiowych 
sytuacji. Nie wiedzą, że to Chrystus ich zachowuje, wybawia, 
podnosi, chroni, karmi… O każdej dobrej rzeczy jaka się im 
wydarzy powiadają: to przypadek, to szczęśliwy traf losu, 
myślą, iż mają ogromne szczęście…, ale nie rozpoznają 
Aurora i Sprawcę tego szczęścia.

 Taka jest natura człowieka. Zapomina, nawet nie 
szuka sposobności, by Bogu podziękować i dalej prowadzi 
życie w nieświadomości, że nie ma z nim Jezusa, że Jezus 
poszedł dalej… I On zawsze pójdzie dalej, jeśli Go nie 
przymusisz, by wszedł pod twój dach, jeśli Go nie zaprosisz, 
by z Tobą został.

 Tak mówi ta historia. Kiedy Jezus przyłączył się do 
nich na początku ich drogi, by iść z nimi, oni nie poznali Go, 
gdyż ich oczy były zasłonięte. I cały ten odcinek drogi 
pomiędzy Jeruzalem , a Emaus, mierzący jak powiada Biblia 
sześćdziesiąt stadiów (tj. ok. 12 km, a więc około dwóch 
godzin marszu) uczniowie nie rozpoznali w ich Towarzyszu 
podróży – Jezusa.

 Bo życie przynosi ogrom różnorakich cierpień, doświadczeń, 
z którymi musimy się zmagać, ale faktem jest, że Bóg 
każdemu człowiekowi daję szansę poznania Jezusa. Bóg 
każdemu człowiekowi daje szansę przemiany swego życia. W 
pewnym momencie i odcinku drogi jaką człowiek musi 
przebyć, Bóg posyła Jezusa, by nam towarzyszył. 

Oni zaś zostali sami. Nie mają w sobie 
świadectwa, iż On żyje, że Go spotkali na 
swojej drodze. Nie mogą zaświadczyć, że 
poznali Go poprzez łamanie chleba w czas 
wieczerzy.

 Co oznaczają słowa: „ich oczy były zasłonięte”?
 Niektórzy komentatorzy sadzą, że ich zasłonięte oczy 
to efekt oślepiającego, zachodzącego słońca, gdyż faktycznie 
droga z Jerozolimy do Emaus prowadzi na zachód. Ale tego 
rodzaju komentarze są bezpodstawne i bezsensowne.
 Ich zaślepione oczy to raczej przyczyna ich duchowej 
ślepoty ogarniającej ludzi zanim poznają Chrystusa. To nie 
wiele znaczyło, że owi dwaj mieli wcześniej kontakt 
z nauczaniem Jezusa. 
 Czytamy o nich, że wracając z Jerozolimy ciągle 
rozmawiali o tych wydarzeniach jakie miały tam miejsce. 
Nawet byli ciut „zgorszeni” postawą Jezusa traktując Go jako 
jedynego pątnika w Jeruzalemie, który nie wie, co się w tych 
dniach stało w tym świętym mieście.

 Ta historia ciągle się powtarza. 
To nie jest historia tylko tamtych dwóch. 
Są ludzi, którzy w smutku i rozgoryczeniu 
idą przez swoje życie. Doświadczają 
wielu stresów, nieprzyjemnych sytuacji, 
boleści jakie życie przynosi każdemu 
człowiekowi. Być może dla współczesnych powody 
rozgoryczenia, przygnębienia, braku pokoju są inne i innego 
rodzaju niż u tych, którzy wówczas podróżowali do Emaus.

 Całe nasze nieszczęście tkwi w tym, jeśli w owym 
Nieznajomym nie rozpoznamy Chrystusa. Jeśli nie 
podejmiemy decyzji, by zaprosić Go do swego domu. Jeśli Go 
nie przymusimy, by wszedł pod nasz dach. Aż trudno sobie wyobrazić, co stałby się z owymi 

uczniami, gdyby pozwolili Mu pójść dalej. Gdyby nie 
przymusili Go, by z nimi został.

 A kiedy Jezus pyta ich: co się stało? Oni opowiadają 
nieznajomemu Podróżnikowi o Jezusie z Nazaretu, „który był 
mężem, prorokiem, mocarnym w czynie i w słowie, przed 



-7-

 Jakże wiele ludzi obecnie żyjących jest podobnych do 
owych dwóch na drodze do Emaus. Nazywają nawet siebie 
chrześcijanami, wiedzą, że Jezus Chrystus umarł na krzyżu 
Golgoty, wiedzą, że po trzech dniach 
zmartwychwstał, ale ta wiedza nie czyni ich 
szczęśliwymi.

 Całe dotychczasowe przygnębienie, smutek, 
zawiedzione nadzieje, ustąpiły eksplozji radości. Radości tak 
ogromnej, że ci dwaj wrócili z powrotem do Jerozolimy, do 
innych uczniów, by dzielić się tym radosnym świadectwem: 
Poznaliśmy Go! Widzieliśmy Go! Łamał z nami chleb przy 
jednym stole. On naprawdę zmartwychwstał! On żyje!

„Natychmiast opadły z oczu jego jakby łuski i przejrzał, wstał 
i został ochrzczony”
Ten sam człowiek, nazwany potem ap. Pawłem, kiedy pisał do 
Zboru w Koryncie napisał o swoich rodakach tak:

Co za tragiczne słowa?! Czytać o czymś w każdy sabat 
i zrobić to, przed czym to słowo przestrzega! Czy to nie jest 
duchowa ślepota? Obawiam się, jednak, że ona nie przytrafiła 
się tylko tamtym, w czasie, kiedy Jezus Chrystus chodził po 
ziemi, ale ona jest powszechną i w dzisiejszych czasach.

To jest charakterystyczne dla ludzi, którzy 
nie tyle dużo wiedzą o Jezusie, o Bogu, ale 
których oczy zostały otwarte, i którzy 
rozpoznali na ich drodze życia – Jezusa.

Bogiem i wszystkim ludem, jak arcykapłani i zwierzchnicy 
wydali na niego wyrok śmierci i ukrzyżowali go”(w. 19 - 20).

Co chciał powiedzieć Paweł swoim rodakom? 

 Wystarczył jeden moment, kiedy po łamaniu chleba 
w czasie wspólnej wieczerzy – poznali Go! Ten moment 
zmienił ich życie całkowicie. Jezus w prawdzie znikł sprzed 
oczu ich, ale na trwale zagościł w ich sercach. 

Inny człowiek – przełożony synagogi Jair – 
pomimo, że inni mówili: „nie trudź 
Nauczyciela”, zapraszając Jezusa do swego 
domu był  świadkiem wskrzeszenia 

z martwych swoje 12 letniej córeczki.
Tych przykładów moglibyśmy mnożyć! Ale nie chodzi tu 
tylko o cudowne historie innych ludzi. Chodzi o moje i twoje 
życie. W tę zbliżającą się czarną noc niczego tak bardziej nie 
potrzebujemy jak obecności w sercach i w domach naszego 
Pana.

 Dlaczego?

Dlatego Pismo mówi: tylko nawrócenie się do Chrystusa 
powoduje otwarcie oczu! A czym jest nawrócenie, jak nie 
aktem, kiedy Jezusa zapraszamy do swego domu, do swego 
serca?
Tamci dwaj przymusili Jezusa, by wszedł pod ich dach, a gdy 

zasiedli z nim przy stole, On wziąwszy chleb, pobłogosławił , 
rozłamał i podał im. Pismo powiada: „Wtedy otworzyły się 
oczy ich i poznali Go. Lecz On znikł sprzed oczu ich” (w. 31)

„Panie zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi” – to 
największa potrzeba z jaką możemy się spotkać 
rozpoczynając rok 2024!

W tym momencie runęła ich nadzieja. Spodziewali się innego 
zakończenia. Byli pewni, że Jezus Nazareński odkupi Izraela, 
a On został ukrzyżowany.

Możemy wkroczyć w Nowy Rok z tysiącem życzeń, ale one 
nigdy się nie spełnią, jeśli za tymi życzeniami nie będzie stał 
autorytet Jezusa.
 Niby w zasadzie wiemy, że ta szczególna 
sylwestrowa noc nie wnosi nic nowego do naszego życia. To 
nie jest tak, że budząc się 1 stycznia rozpoczynamy nowe 
życie zgodne z własnymi życzeniami, noworocznymi 
postanowieniami , czy składanymi obietnicami.

A jednak okazało się, że nie zna Jezusa. Jego 
oczy były zasłonięte! Dopiero w drodze do 
Damaszku doznał olśnienia, a potem na 
wskutek usługi nijakiego Ananiasza, który 
włożył na niego ręce i rzekł: 
„Bracie Saulu, Pan Jezus, który ci się ukazał w drodze, jaką 
szedłeś, posłał mnie, abyś przejrzał i został napełniony 
Duchem Świętym”(Dz. 9,17) Wtedy otworzyły się jego oczy 
i jak powiada Biblia:

„Mieszkańcy Jerozolimy bowiem i ich przełożeni nie poznali 
go i przez skazanie go wypełnili słowa proroków, czytane 
w każdy sabat” (Dz. 13,27)

 Bo oczy ich są zasłonięte! Można 
być religijnym, człowiekiem, znać wszystkie 
historie biblijne, chodzić do Zboru czy 
kościoła regularnie… i mieć oczy zasłonięte!

Przemawiając do Żydów w Antiochii Pizydyjskiej ap. Paweł 
mówi tak:

Zacheusz – jest jednym z nich. Bez wahania, 
gdy zobaczył Jezusa, a ten mu oświadczył: 
Dziś muszę być w domu twoim, Zacheusz 
otworzył swój dom, swoje serce, które 
natychmiast zostało zmienione.

 Ewangelie notują szereg wydarzeń i 
historii związanych z błogosławieństwem 
obecności Jezusa w domu tych, którzy Go 
zaprosili.

 Raczej z smutkiem dostrzegamy, że nic się nie zmieniło. Stare 
problemy, stara natura, stare grzechy, stare przyzwyczajenia – 
przeszły do Nowego Roku.
Nowe nie przychodzi bowiem z Nowym Rokiem. Nowe – jest 
rezultatem spotkania się z Chrystusem i otworzenia się na 
Jego działanie w naszych sercach. Prawdziwą zmianę życia 
może dokonać tylko Jezus Chrystus, jeśli Mu na to 
pozwolimy!

 Niejaki Szaweł z Tarsu, znał Biblię 
na pamięć. Wydawało mu się, że służy Bogu 
i jest gorliwszy niż jego rówieśnicy 
w najlepszym – jak był o tym przekonany – 
wyznaniu. 

„Lecz umysły ich otępiały. Albowiem aż do dnia dzisiejszego 
przy czytaniu starego przymierza ta sama zasłona pozostaje 
nie odsłonięta, gdyż w Chrystusie zostaje ona usunięta. Tak 
jest, aż po dzień dzisiejszy, ilekroć czyta się Mojżesza, zasłona 
leży na sercu ich. Lecz gdy się oni do Pana nawrócą, zasłona 
zostaje zdjęta” (2 Kor. 3, 14-16)

 Co ciekawe owi dwaj mówią Jezusowi o tym, że 
trzeciego dnia rano niewiasty przybiegły od grobu, 
powiadając, że spotkały aniołów powiadających, iż ON żyje! 
Inni uczniowie natychmiast pobiegli do grobu i zastali grób 
pustym, choć jeszcze nie widzieli Jezusa.

Być może to: nawet regularne czytanie Pisma, chodzenie 
regularne do synagogi, sprawowanie religijnych obrzędów 
nie sprawia, że oczy człowieka zostaną otwarte.

 Czy chcesz dziś modlić się słowami uczniów 
z Emaus: „Panie, zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi, 
a dzień się nachylił”? „Panie, zostań z nami, gdyż robi się 
coraz ciemniej wokół nas”

 Na progu Nowego Roku zachęcam cię do takiej modlitwy. 

„Panie zostań z nami na ten nowy 2024 rok i bez względu na to 
co się w nim wydarzy, wiemy, iż Ty jesteś blisko nas i tylko Ty 
jesteś w stanie rozradować nasze serca”.
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Przedstawienie wigilijne

Mijający grudzień dla nas jako dla 
młodzieży był bardzo pracowity. Skoro 
jesteśmy następnym pokoleniem, 
udzielanie się w kościele jest dla nas 
całkiem ważne. Zapał, który nam 
towarzyszył przez ten miesiąc, nie 
ustępował. A świąteczny nastrój umilał 
nam każdą spędzoną chwilę wkładaną 
we wspólne dzie ło  jakim były 
przygotowania do Naszego przedsta-
wienia wigilijnego. Czas przygotowań 

dodatkowo nas zbliżył jako młodzież. 
Emocje wzrastały wraz z każdym 
mijającym dniem a te przybliżały 
wyczekiwany magiczny czas święto-
wania narodzin naszego pana Jezusa. 
Pierwszym naszym sprawdzianem 
okazała się wigilia dla seniorów na 
której odegraliśmy scenkę o urodzi-
nach Jezusa. Dodatkowo zaangażowa-
liśmy się w pomoc i usługiwanie na tej 
uroczystości. Miło było widzieć jak 
cała sala z przejęciem i uśmiechem na 
twarzy brała czynny udział w tym 

wydarzeniu .  Kole jnym e tapem 
naszych zmagań było zagranie tego 
samego przedstawienie 24 grudnia 
przed całym kościołem. Każdy z nas 
czół wtedy ogromne emocje, przed 

samym wejściem nawet jeszcze 
n i e k t ó r z y  p r z e w r a c a l i  k a r t k i 
scenariusza z nadzieją że się czegoś 
jeszcze nauczą. Trochę śmiechu i 
stresu…, ale było warto!!

MŁODZIEŻ
strona kołobrzeskiej 
grupy młodzieżowej

Wizyta w placówce Pogotowia opiekuńczego

W przedostatni dzień roku zawitaliśmy również z wizytą w 
placówce „Pogotowia opiekuńczego” na ul Akacjowej. Na 
początku spotkania mogliśmy obdarować ich pięknymi 
domkami z wersetem i niespodzianką które przygotowała 
jedna z naszych zdolnych sióstr <3 Później mogliśmy się 
podzielić świadectwami naszego nawrócenia oraz 

mogliśmy wspólnie zaśpiewać kilka pieśni. Dyskusje się 
rozkręciły i planowana godzina szybko minęła. Spotkanie 
zakończyliśmy modlitwą. Zdecydowaliśmy się również 
zrezygnować z paczek świątecznych od kościoła i po 
dopełnieniu ich słodyczami przekazać podopiecznym 
placówki.

Pomoc Ukrainie

Kilka rodzin z naszego kościoła zdecydowało się wesprzeć 
akcje zorganizowaną przez fundację “Dobro czynić” Jej celem 
było gromadzenie puszek potrzebnych do wytworzenia 
„promienników nadziei”. Mają one za zadanie dostarczyć 
ciepło tej zimy Ukraińskim domom bez ogrzewania oraz 
żołnierzom przebywającym na froncie. Każdemu kogo serce 
było bliskie temu wydarzeniu jako wspólnota dziękujemy.

      Fajnie było 
przedstawić innej młodzieży 
ważny dla nas temat. Dzięki takim 
wyjściom możemy otwierać nowym 
osobom serca do Boga i pokazywać 
jak bardzo ważny jest dla nas.

      Dobrze, że udało nam się 
  wyjść i mówić innym o Bogu i o 
naszym życiu z Nim. Było dobrze!! 
Myślę, że takie akcje nas budują 
i dużo nam dają.

           Dobrze, że tam poszliśmy, 
ręka Pana nad tym czuwała, bo gdybyśmy nie poszli 
stracili byśmy szanse bycia dla innych. Dzięki wam i 
Panu Bogu, że jesteście i można na was polegać!



Świadectwo Krysi
„Powiedz mi, kto wy jesteście? Mówicie, że chrześcijanami. 

To dlaczego ja się tak w środku denerwuję, jak mówicie 

o Jezusie? Przecież ja też jestem chrześcijanką... No przecież 

katolik, to też chrześcijanin, prawda?” Odpowiedziała mi na 

to: „My na swej drodze znaleźliśmy Jezusa”.

Dziś chcę Wam powiedzieć, kim jestem i dlaczego Bóg 
zajmuje tak dużo miejsca w moim życiu. 
Wychowałam się w rodzinie katolickiej. Mama 

posyłała nas do Kościoła i na lekcję religii. Nauczyła nas 
pacierzy i pilnowała byśmy nie opuszczali Mszy Świętej. 
Lubiłam czytać historie, które opisane były w katechizmie i 
nawet wygrywałam konkursy o tematyce religijnej, ale to 
wszystko nie dawało mi pewności, że Bóg istnieje (...)
Któregoś dnia koleżanka Mariola przeprowadziła się wraz z 
całą swoją rodziną, do naszej okolicy. Kiedy pierwszy raz ją 
odwiedziłam, miałam okazję poznać jej męża. Był jakiś 
"dziwny". Czytał Biblię, słuchał religijnych pieśni... Kiedy 
zobaczyłam jak on ją traktuje i jak na nią patrzy, przeżyłam 
szok. Mieli troje dzieci, długi staż w małżeństwie, a ja 
widziałam, że on ją naprawdę kocha! Zachwiało to całe moje 
poznanie na temat życia - miałam tam jakieś swoje pewniki. 
Zaczęli nas odwiedzać. Któregoś dnia Sławek przyszedł do 
nas sam. I tak rozmawialiśmy o tym i o owym. W pewnym 
momencie powiedział, że nie jest Katolikiem. Nigdy dotąd nie 
spotkałam człowieka z innego kościoła. Z Mariolą nigdy na 
ten temat nie rozmawiałyśmy. Od razu uprzedziłam Sławka, 
że życzę sobie, by nie próbował mnie przekabacać, bo ja 
jestem Katolikiem z dziada pradziada, więc i tak mu się to nie 
uda. Powiedziałam mu jeszcze, że szanuję jego religię, ale 
proszę aby on uszanował moją. Kiedy tak już wszystko 
wyjaśniłam i poczułam się bezpieczna, zapytałam go o 
różnice. On odpowiedział mi na to tak: „Człowiek żyje i 
bardzo dba o swoje ciało, tzn. myje je, odżywia: jakiś dobry 
film, jakaś dobra książka, itp... a przecież to ciało starzeje się i 
umiera, natomiast w ogóle nie dba o duszę, która potrzebuje 
pokarmu”. Jaki pokarm dla duszy? O czym on mówi? Bardzo 
mnie to zdenerwowało, ale oczywiście nie pokazałam po 
sobie, co się we mnie dzieje, bo niby z jakiej racji. Te słowa 
zrobiły jednak we mnie ogromne spustoszenie. Cały czas 
słyszałam w moim umyśle słowa „dusza potrzebuje 
pokarmu”... Na drugi dzień poszłam do Marioli i spytałam 
„powiedz mi, kto wy jesteście? Mówicie, że chrześcijanami. 

To dlaczego ja się tak 
w środku denerwuję 
kiedy mówicie o 
Jezusie? Przecież ja 
też jestem chrześci-
janką... No przecież 
katolik, to też chrześcijanin, prawda?”. Odpowiedziała mi na 
to: „My na swej drodze znaleźliśmy Jezusa” (...). 
Powiedziałam: „Chcę iść z wami do tego waszego Kościoła”. 
Ona próbowała mi to wyperswadować, że jest u nich inaczej, 
że ludzie ręce do góry przed Bogiem podnoszą, że niektórzy 
modląc się, ze szczęścia płaczą, a ja jej na to; „Czy ze skóry 
u was obdzierają? Nie? No to idę z wami”. Poszłam i właśnie 
tam, w tym obcym kościele, spytano mnie czy chcę przyjąć 
Pana Jezusa do swojego serca. Ja myślałam, że chodzi o 
komunię i odparłam „TAK”. W tym momencie Boża miłość 
napełniła mnie i Żywy Chrystus, Jezus zamieszkał w moim 
sercu. Od tego dnia minęło około 19 lat. Wciąż Jezus mieszka 
w moim sercu, dzięki Jego lasce i miłosierdziu. Gdybym 
polegała na uczynkach, już dawno odsunęłabym się od Niego, 
ale Jego miłość i łaska mnie trzymają. On zmienił moje życie. 
Sprawił, że jestem spełniona i szczęśliwa, śmiem rzec, 
najszczęśliwsza na świecie. NARODZIŁAM SIĘ NA 
NOWO! I z Nim, z Jezusem wędruję przez swoje życie. 
Nigdy, nawet w najśmielszych snach, nie wyobrażałam sobie, 
że taka będzie moja przyszłość. Śpiewałam dawniej pewną 
pieśń wiele razy, ale nigdy nie przyszło mi na myśl, że to 
prawda i że to w życiu pracuje; „SZCZĘŚCIE NIEPOJĘTE 
Bóg sam odwiedza mnie”. Niestety dalsza część tej pieśni 
„O Jezu, wspomóż łaską bym godnie przyjął Cię”, zamykała 
mi do Jezusa drzwi. Ja nigdy nie byłam dość godna abym 
umiała Go odpowiednio przyjąć. On jednak nie wzbraniał się 
narodzić w stajni mojego serca i tam zamieszkał a poprzez to 
SZCZĘŚCIE NIEPOJĘTE stało się moim udziałem. Dziękuję 
Ci Ojcze, że posłałeś swego Syna na Krzyż, i że mógł narodzić 
się we mnie, i że dałeś mi łaskę, że wraz z nim do nowego 
życia ZMARTWYCHWSTAŁAM. Alleluja! Chwałą Ci 
Panie! Bądź uwielbiony i wywyższony na wieki wieków 
AMEN!!!

Źródło: podprad.net
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 Po raz drugi gościliśmy w Zborze w dniu 6 grudnia br. Jana Białęckiego z Paryża z 
koncertem śpiewanych psalmów. Pieśni śpiewane po polsku, hebrajsku i francusku 
były przeplatane świadectwami brata z jego życia, a wyświetlane teksty pozwalały 
nam na dołączanie w śpiewie do niektórych wykonywanych utworów. Koncert był 
też okazją do nabycia płyt i książek o tematyce biblijnej. Książki te można również 
wypożyczyć w naszej zborowej bibliotece. Dziękujemy za pięknie spędzony 
wieczór. 
Z kolei w dniu 16 grudnia w Zborze mieliśmy projekcję bardzo ciekawego filmu na 
temat księgi Daniela. Wieczór prowadził starszy Zboru br. Mariusz Polakowski

Koncert śpiewanych psalmów

Z życia Zboru



Wigilia dla seniorów

Dziękujemy pastorowi Zbigniewowi Babiczowi, usługującej 
młodzieży, wspaniałej ekipie w zborowej kuchni, braciom z 
obsługi technicznej i wszystkim, którzy dołożyli starań, by 
umilić wspólnie spędzone chwile przy wigilijnym stole. 

Przepiękny wieczór wigilijnych dla seniorów w Kościele 
Chrystusowym w Kołobrzegu odbył się 16 grudnia br. W tym dniu 
około 60 naszych seniorów i gości zasiadło do wspólnego stołu, by 
wspominać pierwsze przyjście na ziemię Jezusa Chrystusa. 
Wieczór przygotował i poprowadził pastor Zbigniew Babicz, zaś 
przy stołach usługiwała młodzież Zboru, która również 
zaprezentowała nam scenkę nawiązującą do świętowania Bożego 
Narodzenia. Ach, co za pyszności znalazły się na przepięknie 
udekorowanych stołach. Donośnie też brzmiały (jak zwykle) 
wspólnie śpiewane kolędy z akompaniamentem gitary pastora 
Zbyszka i akordeonu siostry Izy Anglenik. W wieczorze 
wysłuchaliśmy pięknego wiersza o jesieni życia specjalnie 
napisanego dla seniorów przez siostrę Teresę Kaliś. Wigilijne 
przesłanie pastora opierało się na wierszu z 2 Listu ap. Pawła do Koryntian (4,7): „Mamy zaś ten skarb w naczyniach 

glinianych…”, bo choć ciała nasze – jak owe gliniane naczynia 
– są kruche i nietrwałe, to jednak Chrystus w nas nadzieja 
chwały jest skarbem największym. Spotkanie zakończono 
wspólną modlitwą, a seniorzy zostali obdarowani 
świątecznym podarunkiem.

Dziękujemy, dziękujemy! W imieniu wszystkich seniorów – 
pastor senior Piotr Karel

J ak można nazwać inaczej starość podeszły wiek, sędziwy wiek, człowiek nie pierwszej młodości, a tak naprawdę to 
ostatni etap ludzkiego życia. To czas, w którym zgodnie z wolą Bożą i Jego zamysłem człowiek powinien najpełniej 
rozumieć sens życia i pełnię swej mądrości. Tą pełnią jest życie w Bożej bojaźni i to oznacza osiągnięcie celu. Biblia 

przedstawia starość jako błogosławioną część życia, jako dar od Boga.
(Psalm 90;10) „Miarą naszych lat jest lat siedemdziesiąt lub gdy jesteśmy mocni, osiemdziesiąt, a większość z nich to trud i 
marność, bo szybko mijają, my zaś odlatujemy.” Biblia pokazuje nam różne wzorce osób starszych, często doświadczonych, 
słabych i kruchych. Starość, której towarzyszy wiara upoważnia ludzi wiekowych do pomocy młodym w rozróżnianiu piękna i 
sensu każdego rozdziału ich życia. To nie tylko doświadczenia i mądrość życiowa, to też postawa, którą młodzi mogliby 
naśladować. (Ks.Joba 12;12) „U sędziwych jest mądrość, a w długim życiu nabywa się roztropności.”

Jesień życia

Starość jest trudna, starość jest czasami ułomna, nie ma w niej za dużo radości, 
gdy słabnie zdrowie, gdy ból przygniata, gdy smutek w sercu zagości.
Nie bądź zrzędliwy, nie roznoś smutku, pogódź się ze swą starością, 
nie miej pretensji, żalów do świata, staraj się starzeć z godnością.
Cieszmy się, cieszmy się dzięki Panu każdym wiekiem, jesteś teraz wyciszonym, poważnym człowiekiem.

podsumować życie, wszystkie swoje czyny, dziękować za dobro i żałować za winy.

Bo razem słońce jest jaśniejsze i niebo jest piękniejsze, milej jest jakoś na duszy,

We dwoje mamy podwójne radości, cieszymy się gdy szczęście zagości,

Do Ciebie Panie wołamy w podzięce, że nas zawsze Twe mocne ochraniały ręce.

we dwoje łatwiej ból znosić i lżej problemy swoje w sercach nosić.

Możesz służyć młodym swoim doświadczeniem, pomocą i radą i jakie Bóg ma w życiu znaczenie.

Bo w jesieni życia taka jest dola człowieka, że każdy z utęsknieniem na coś czeka.

Dzień za dniem umyka, czasami ponury, czasami pełen słońca, mknie w nieskończoność, bez kresu, bez końca.

W jesieni życia niekiedy samotność doskwiera, obojętność ludzi, zajęci sobą,

Masz wreszcie dość czasu na swe przemyślenia, możesz zrobić dobry rachunek sumienia,

Lecz tylko w Bogu jest nadzieja, tylko w Nim otucha, On jest zawsze z nami i modlitw wysłucha.
Samemu żyć jest trudno, samemu jest też nudno, bo we dwoje świat się uśmiecha,
i to co stworzył Bóg, wokół nas urzeka.

nic nas nie złamie z Tobą Panie i nic wiary w Ciebie nie zagłuszy.

             s. Terenia K.    

Cieszmy się czasem, co został od Pana nam dany, cieszmy się, spełniajmy tutaj nasze plany.

Czasami smutek duszę ogarnia i dziwna tęsknota, za naszą młodością, a serce łopocze i we wspomnieniach się miota.

bez celu i wiary nic ich nie obchodzi, że gdzieś ktoś czeka stęskniony, obecności drugiego człowieka spragniony.
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Wieczór kolęd

Jak powiadają: „święta, święta i po świętach”. Trudno sobie wyobrazić, by w ten 
świąteczny czas w jednym nabożeństwie wyśpiewać wszystkie piękne polskie 
i niepolskie kolędy. Tak więc już po świętach, w czwartek 28 grudnia odbył się 
w Zborze wieczór kolęd. Razem z zespołem wokalnym zaśpiewaliśmy kilka 
tradycyjnych, jak też nowszych kolęd. Pięknie zabrzmiała w wersji polskiej francuska 
kolęda – Noel. Siostra Ewa Babicz zaprezentowała – dla wielu nieznaną – historię 
powstania gatunku muzycznego jakim są kolędy. Z kolei br. Andrzej Podkowicz 
wyrecytował dwa własne wiersze związane z Bożym Narodzeniem. Wieczór 
zakończył się rozważaniem pastora Babicza na temat mędrców ze wschodu oraz 
wspólną modlitwą.
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Nabożeństwo sylwestrowe

W czasie tej społeczności pastor Zbigniew Babicz podziękował siostrze Oli Polakowskiej za 
wieloletnią służbę gospodarza Zboru. Podziękowania skierowane były również do 
wszystkich ofiarodawców, którzy w roku 2023 składali swoje pieniężne ofiary na 
utrzymanie kościoła oraz do wszystkich braci i sióstr zaangażowanym w przeróżne służby 
zborowe. W końcówce nabożeństwa pastor złożył zebranym noworoczne życzenia.

Ostatnie nabożeństwo roku, w niedzielę 31 grudnia, było wspaniałą okazją do wielu 
dziękczynnych modlitw płynących do tronu łaski Bożej. Jakże wdzięcznie wybrzmiały 
słowa pieśni: „Już dobiegł rok do końca, nie ginie miłość Twa, z niej jak z jasnego słońca nam 
płyną blaski dnia”(ŚP. 673). Nabożeństwo prowadził straszy Zboru Sławomir Kulczyński. 
Kazaniem pt. „Ostatni czy pierwszy?” dzielił się pastor senior Piotr Karel.

Podziękowania dla s. Oli Polakowskiej

1 stycznia 2016 roku s. Ola objęła obowiązki gospodarza budynku kościelnego 
i prowadzenia zborowego hoteliku. Po ośmiu latach w dniu 31 grudnia 2023 roku 
postanowiła zakończyć swoją służbę na tym odcinku pracy. Chcemy wyrazić naszą 
wdzięczność za trud i wymagający wysiłku czas spędzony 
w tej niewidocznej dla oka ludzkiego pracy w Królestwie 
Bożym. W czasie posługi siostry Oli pokoje hotelowe 
nabrały nowego blasku, a sala zawsze błyszczała 
czystością i świeżością. Jesteśmy pewni, że praca ta 
zapisana jest złotymi zgłoskami w boskiej księdze. Siostro 
Olu, wierzymy, że razem z innymi wiernymi sługami 
oczekuje siostrę „wieniec sprawiedliwości, który w on 
dzień da Pan, sędzia sprawiedliwy” (2 Tym. 4,8). 
Dziękujemy z całego serca za te posługę i życzymy 
wypoczynku oraz nowych sił od Pana w swym wiernym 
posługiwaniu darami, którymi Bóg siostrę obdarzył.

Świąteczne nabożeństwo
W związku z wigilią Bożego Narodzenia przypadającą w tym 
roku w niedzielę, nabożeństwo świąteczne kołobrzeskiego Zboru 
odbyło się 24 grudnia. Nabożeństwo prowadził starszy Zboru 
Mariusz Polakowski. Sala zapełniła się zborownikami oraz 
przyjezdnymi gośćmi odwiedzionych swoje rodziny oraz gośćmi 
wypoczywających w Kołobrzegu. I znów rozbrzmiewały piękne 
kolędy przeplatane czytaniem biblijnych historii związanych 
z narodzinami Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. Teksty czytali: 

Danuta Pałczak, Andrzej Podkowicz oraz Angelica Kleist. 
Coraz bardziej aktywna młodzież Zboru pod przewodnictwem 
Bartka Staszewskiego przedstawiła program na temat 
współczesnego przygotowania do świętowania urodzin 
Jezusa. Kazaniem na temat oczekiwania Pana (Łk. 12, 35-36) 
dzielił się pastor Zboru Zbigniew Babicz.

przyszedł na świat 
T y m o n  D a w i d 
Maksińczyk. Ważył 
3550g.  Rodzice 
Agata i Dawid są 
p r ze szczę ś l iw i , 
szczęście dzielą 
również dziadkowie Ewa i Zbyszek 
Babiczowie. 

16 grudnia

Niech Bóg ma w opiece syna, 
a  r o d z i c o m  d o d a j e  m ą d r o ś c i 
w wychowaniu ku chwale naszego 
Pana.

Narodziny 
Tymona



fot.M.J. Karel

styczeń

Chwała Bogu:

– za aktywność naszej młodzieży

– za nowe pozycje książkowe w zborowym sklepiku

– za poprawę zdrowia Dariusza Bortnika i Ewy Babicz

– za szczęśliwe narodziny w rodzinie Agaty i Dawida 
Maksińczyków

– za nowych sympatyków i osoby chcące dołączyć do 
Zboru

– za nazwiska osób na liście do chrztu

– za piękny czas świętowania wśród seniorów Bożego 
Narodzenia

– za możliwość społeczności w naszej kawiarni

– za szczęśliwie przeżyty 2023 rok

– za ukazaną historię początków Zboru w książce pastora 
seniora

– za dzieci uczące się grać na ukulele.
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15 Ade Oyedemi
19 Marianna Bakowicz

13 Piotr Karel

26 Grażyna Kwiatkowska
02 Andrzej Ostrowski

01 Janina Witkowska

03 Danuta Rapacz
04 Natalia Staszewska

07 Ola Polakowska

15 Danuta Ostrowska

27 Zbigniew Kaliś
05 Olena Vapniar 29 Maciej Kleist

01 Arkadiusz Ostrowski

31 Zofia Dołkowska

urodziny obchodzą

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Damianowi Piela (03), Ani i Zenkowi Schweda (06 i 26), 

Dorocie Peła (08), Kornelii Sękowskiej (10), 

Władysławowi Zapotocznemu (14), Włodkowi Tasakowi (14), 

Dawidowi Karel (16), Małgorzacie Łagowskiej (17), 

Laurze Prociak (20), Tomaszowi Jakubowskiemu(20), 

Marii Karel (21), Henrykowi Kufeldowi (26), Ninie Hury (27), 

Magdzie Wronisz(30), Lucynie Zborowskiej (31)

07 – NIEDZIELA – Życzenia Braci 

17 – Środa – Spotkanie w Gościnie – godz.18.15

14 – NIEDZIELA – Nabożeństwo 10.00 

18 – Czwartek – Studium Słowa – godz.18.00 

10 – Środa – Spotkanie w Gościnie – godz.18.15

23 – Wtorek – Spotkanie modlitewne 18.00 

28 – NIEDZIELA – Nabożeństwo – godz.10.00

02 – wtorek do  06 – sobota – Tydzień modlitwy

21 – NIEDZIELA – Nabożeństwo – godz.10.00

25 – Czwartek – Studium Słowa – 18.00 
24 – Środa – Spotkanie w Gościnie – godz.18.15 

11 – Czwartek – 18.00 – Film 

16 – Wtorek – Spotkanie modlitewne 18.00

09 – Wtorek – Spotkanie modlitewne 18.00

–    o nabożeństwa i uroczystości w styczniu
– o Boże błogosławieństwo dla Nowego 2024 Roku

– o mądrość dla rządzących krajem
– o pastora i Starszych Zboru

– o punkt misyjny w Gościnie

– o pokój na świecie, szczególnie dla Ukrainy i Izraela

– o naszą młodzież, dzieci i nauczycieli Szkoły Niedzielnej

– o pomoc w chorobie dla Agnieszki Żygulskiej, 
Grażyny Sękowskiej

– o  br. Jana Matulewicza i  mądre decyzje lekarzy
– o dzieci braterstwa Maksińczyków w problemie 

zdrowotnym

– o nowe siły do działań wszystkich służb zborowych

– o problemy zdrowotne Jolanty Antczak, Jana 
Lewandowskiego, Grzegorza Mazura, Julii Dziadosz

– o braci i siostry z Ukrainy uczęszczające do naszego 
Zboru

– o transmisje nabożeństw na on-line

– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińska, J. Lewandowską, 
Z. Soboń, M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, 
R. Słodownik, E. Janiszewską, A. Zabłocką, 
H. Stępniewską, H. i. J. Matulewiczów. R. Kakowskiego, 
M. Bakowicz, M. Kułakowską, B. Głembska, 
B. Froncalę, Ruth Zagrodnik

– o katechumenów i osoby chcące zawrzeć przymierze 
z Panem

Książka pastora seniora

Jestem wdzięczny za rodzinę 
i p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r z y 
towarzyszyli mi w tej długiej i 
ciągle trwającej wędrówce. 
Moją jednak największą wdzię-
czność kieruję ku Bogu, bez 
którego życie nie miałoby 

To historia życia mego życia 
obejmująca okres dzieciństwa i 
młodości spędzonej na Śląsku, 
p o t e m  o k r e s  s t u d i ó w  w 
Warszawie i historia Zboru w 
Kołobrzegu. Książka nosi tytuł: 
„W drodze do Domu Ojca”.

wielkiego sensu. Jeśli cokolwiek udało się w życiu osiągnąć, 
to tylko Boża zasługa. Bez Niego sami nic nie jesteśmy w 
stanie uczynić. Nic z nas, wszystko z Jego łaski. Książkę 
napisałem z myślą, by przybliżyć Czytelnikom ogrom 
Bożych błogosławieństw jakich doznałem w ciągu już 
długiego mego życia. Mam nadzieję, że publikacja ta 
zainteresuje osoby mi bliskie, z którymi Bóg pozwolił mi 
wspólnie kroczyć ową drogą, i im właśnie z wdzięcznością ją 
dedykuję. Chwili obecnej nakład książki już się wyczerpał, 
choć dla zainteresowanych informuję, że spodziewany jest w 
styczniu dodruk tej pozycji.

Z N I Ż K A  A Ż  5 0 % !

WIETRZENIE
SKLEPIKU!

STARSZE

PŁYTY

CD

STARSZE

KSIĄŻKI
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